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Z DODATKAMI  : „OPIEKUN MŁODZI EŻY“, „NASZ P R Z Y J A C I E L “ i „ROLNIK“
„Drwęca“ wywodzi 3 razy tyg<xin. we wtorek, ciwartek i sobotę rano. 

Przedpłata wynosi dla abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,30 iL 
Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 zl.

Przyjmuj© się ogłoszenia do wszystkich gazet 

Druk i wydawnictwo JDrwęca“ bp, z a. p. w Nowemmieście.

Cena ogłoszeó; Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie G-łamoweJ 15 gr, 
na stronie 3-1 autowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłusto) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagrań. 100% więcej.

Numer t e l e fo n u:  N o w er a i as to  8.
Adres telegr.: .Drwęca* Nowemiasto-Pomorze.
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Panujące na Po 
oświetlone z

Wewnętrzne nasze stosunki, w całej Polsce 
wielce niezdrowe i nader naprężone, nabrały w 
ostatnich czasach szczególnego natężenia i za­
ognienia na Pomorzu dzięki stosowaniu tu metod, 
psychice ludności pomorskiej nietylko zupełnie 
obcych, ale i wstrętnych. Reakcja na tego rodza­
ju sposoby postępowania odzwierciedla się i w  
przemówieniach naszych posłów na arenie parła- j 
mentarnej, jak niemniej w prasie poszczególnych 
obozów opozycyjnych. Na dowód tego podajemy 
głosy tych trzech kierunków, które na Pomorzu 
stanowią olbrzymią większość ludności. A miano­
wicie na łam ach„G ońca Pom orskiego*’, wycho­
dzącego w Tczewie i ^ P ielgrzym a” p elp liń sk iego  
ukazały się wywody jednego z wybitnych działa­
czy pomorskich Obozu Narodowego pod nagłów­
kiem „Zgęszczona i naprężona atm osfera”, nastę­
pującej tre ś c i:

„Dzień Pomorski”, chrześniak b. wojew. W rony-Lamota, 
pisał w numerze z dnia 2 lutego rb. „ S y s te m  b e z p r z y k ła d ­
n e g o  d r a ż n ie n ia  u czu ć  lu d zk ich , sz a r g a n ie  p o ję ć  
o b y w a te lsk ic h  i b e z c z e s z c z e n ie  cu d ze j czci o so b i­
s t e j  s tw a r z a  w  p u b lic zn em  życiu  p o m o r sk ie m  
a tm o s fe r ę , w r ę c z  tru d n ą  do w y tr z y m a n ia , a tm o s fe r ę
0  w y s o k ie m  i n ie p o k o ją c o  z g ę s z c z o n e m  n a p r ęże n iu , 
k tó r ą  la d a  n ie p r z e w id z ia n y  m o m e n t z a m ie n ić  m o że  
w  w y b u ch  d łu g o  t łu m io n y c h  i  n ie  d a ją c y ch  s ię  ju ż  
p o w str z y m a ć  te m p e r a m e n tó w  lu d zk ich ” .

P r z y z n a je m y  „Dn. P o m .” s łu sz n o ść , a b o le je m y  
nad tem, że tenże „D. P .” i jego patronow ie d o p ie ro  te r a z  
d o s tr z e g a ją  to ,  co  sa m i n ie s tr u d z e n ie  s ia l i .  Przypo­
minamy „D. Pom.”, że on  to  d ra żn ił s t a le  u czu c ia  lu d ­
n o śc i p o m o r sk ie j , że o n  to  o d są d z a ł od  czc i 1 w ia r y  
n a jo f ia r n ie jsz y c h  i n a jw y b itn ie jsz y c h  p a r tjo tó w  
p o m o rsk ich , ż e  on  to  o b rzu ca ł o s z c z e r s tw a m i —
1 z s a d y s ty c z n ą  r o z k o s z ą  z n ę c a ł s ię  nad  lu d źm i n ie ­
w in n ym i za  to  ty lk o , ż e  byli p r ze c iw n ik a m i sa n a c ji.

On to podżegał i podburzał pewne koła przeciw prze 
ciwnikom politycznym. On to zachwalał i praktykow ał bez­
przykładny system  drażnienia i rozgoryczania, on  n ig d y  
n ie  zd o b y ł s ię  n a  p o tę p ie n ie  m eto d , ja k ie  s to s o w a li  
w o b ec p r z e c iw n ik ó w  j e g o  p r z y ja c ie le  i p a tr o n o w ie .  
W e d le  p o ję ć  „D nia  Pora.'' — w sz y s tk o , co  z w o le n n ic y  
sa n a cy jn i c z y n ili p r z e c iw  o p o zy c ji, b y ło  d o b r e , s z la ­
c h e tn e  — k o n ie c z n e , a z łe m  w s z y s tk o , co  c z y n iła  
o p o z y c ja .

Czy są  w id o k i, ^łe „D z. P ora .” w r e s z c ie  z m ie n i  
sw ą  ta k ty k ę , sw ó j  sy s te m , s w o j e  m e to d y .

N ie s t e t y  — z całego nastro ju  „Dn. Pora.” wnosić trze­
ba, że s w e g o  b ia d a n ia  n ie  o d n o si do s ie b ie  i sw o ic h ,  
le c z  r a c z e j  do sw y ch  p rze c iw n ik ó w , którym  przypisuje 
wszystkie winy i ich skutki. Faryzeizm jest najgorszą prze­
szkodą do naprawy.

Tak... b o le ć  tr z e b a  nad s tr a sz n e m  zd z ic z e n ie m ,  
ja k ie  z a p a n o w a ło  w  s z e r e g a c h  sa n a c y jn y c h .

B a n d y c k ie  n ap ad y  n a  ze b r a n ia  o p o z y c j i, na lo k a ­
le ,  na za b a w y  p r z e c iw n ik ó w  i n a  o so b y  n ie m iłe  — 
są  w y m o w n e m  św ia d e c tw e m  zd z ic z e n ia  m o r a ln e g o  
i p o lity c z n e g o . D a w n ie j  ta k ie  r z e c z y  d z ia ły  s ię  w  
M e k sy k u  i C hinach , a le  n ie  d z ia ły  s ię  w  k u ltu r a l­
n y ch  k ra ja ch . D arem n ie* s z u k a liśm y  w  „Dz. P o m .” 
p o tę p ie n ia  ta k ic h  b a r b a r z y ń stw , natom iast znajdyw a­
liśmy albo pochwały — albo uniewinnienia i faryzejskie 
w ytłum aczenia.

Kto w iatr sieje — burzę zbiera.
S a n a to r z y  sp o d z ie w a li s ię ,  ż e  te r o r e m  m o ra ln y m  

! f izy c zn y m  s t łu m ią  d ucha, a za p o m n ie li, ż e  id e i n ie  
z a b ije  s i ę  te r o r e m  i... ż e  P o m o r z e  — to  n ie  R osja .

Pomorzanie umieją milczeć, cierpieć i z a c ią ć  s ię ,  a t e ­
d y  n ic  i n ik t  n ie  z m o ż e  sp r a w ie d liw e g o  ich  op oru .

Z 90 p ro c . ty ch , k tó r z y  pod te r o r e m  m o ra ln y m  
w s z e r e g i  sa n a c j i p o sz li — i ci o d w r a ca ją  s ię  r o z g o ­
ry c ze n i, a c i bodaj są dla sanacji n ie b e z p ie c z n ie js i ,  niż 
ja w n i p r z e c iw n ic y .

„G azeta G rud ziądzka”, organ Ludowców na 
Pomorzu, przez usta swego senjora, sen. Kuier- 
skiego, taki daje wyraz uczuciu goryczy na widok 
tego, co się u nas dzieje, w artykule, zatytuło­
wanym : „Opozycja Najjaśn. Rzeczypospolitej” :

J e s te ś m y  p ism e m  o p o z y e y jn e m  — tak ! I to j e s t  
n a sz ą  d u m ą !

W czasach obecnych bowiem, kiedy się widzi t y le  
u sp o so b ie n ia  poprostu — p s ie g o , t y le  p o d ło śc i, t y le  
n ik c z e m n e g o  s łu ż a ls tw a , t y le  za p rz a ń stw a  w s t o ­
su n k u  do s z c z y tn y c h  i n a jsz c z y tn ie jsz y c h  id e i,  do  
n a jp ię k n ie jsz y c h  id e a łó w  — ; kiedy się widzi t y le  n ie ­
g o d n e g o  z honorem  prawego człowieka, poprostu niezgod­
nego z człowieczeństwem z e z o w a n ia  t y lk o  k u  ż ło b o w i; 
kiedy się widzi tył©  ła tw o ś c i  w  t łó m a e z e n iu  k a ż d e g o  
p a sk u d n e g o  p o stę p k u , a n a w e t  k a żd eg o  ła jd a c tw a  
i t y le  ła tw o ś c i  p o g o d z e n ia  g o  z su m ie n ie m  i u n ie ­
w in n ia n ia  g o  h a s łe m :  „Dla chleba, Panie, dla chleba !”
— dziś trzeba Ludowi Polskiemu — Narodowi całemu ludzi 
i trzeba szczególnie p ism , k tó r e b y  p r z y k ła d em  nien< 
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morzu stosunki, 
kilka stron.

g ię to ś e i ,  n ie u s tr a s z o n o ś c l,  b e z in te r e s o w n o ś c i d źw i­
g a ły  m a sę  L u d ow ą, N aród  ca ły  — dźwigały ku tym 
wyżynom, po k tó r y c h  N aród  d a w n ie j  ch ad za ł — k ie d y  
to  id e a ły  r e l ig i jn e  i n a r o d o w e  o p r o m ie n ia ły  n a w e t
jego pracę ku zdobyciu chleba ^codziennego.

Tak jest, dziś, k ie d y  n a s z a le w a  p o to p  w s z e lk ie g o  
z la , w s z e lk ie g o  brudu , tr z e b a  szczególnie Ludowi pol­
skiemu ludzi i pism, któreby mu dla pracy jego wskazywały 
drogi świetlane, drogi ku słońcu.

Pewnie, że g o r z k i j e s t  ch łeb  o p o zy c ji. Wszakże 
cały Lud polski widzi, jak się n as n isz c z y , ja k  p r z e c iw k o  
n am  sa n a cja  s z a le je . Mimo to — ten g o r z k i eh le b  opo­
zycji nadal c h ę tn ie  sp o ż y w a ć  b ęd z ie m y  w  s łu ż b ie  d la  
P a ń s tw a , w  s łu ż b ie  dla Ludu polskiego, tej podstaw y 
Jego bytu — a w  w a lc e  p r z e c iw k o  sa n a c ji, n a jw ię k ­
s z e j  w  P o ls c e  sz k o d n ic y  na n iw ie  p a ń s tw o w e j, k tó r a  
w  sw e j  w s tr ę tn e j  k ła m liw e j  paszczy miewa zawsze 
tylko m o c k ła m liw y ch , obłudnych, niby to p a tr jo ty c z -  
n y ch  fr a z e só w , w które sam a nie wierzy.

W y trw a m y  jako opozycja Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej aż do zwycięstwa Ludu polskiego n ad  p o tw o r e m  
sa n a c ji.

A to  z w y c ię s tw o  — p r ę d z e j czy  p ó źn ie j — j e s t  
p e w n e .

Tylko cierpliwości i w y trw an ia !
S en ator  M ichejda  z  NPR. w wygłoszonej w 

Senacie w dniu 2 bm. mowie taki dał obraz pa­
nujących na Pomorzu niesamowitych stosunków :

Opisawszy nasam przód s a m o w o lę  b iu r o k r a c ji na Po­
morzu, n ie w ła ś c iw e  p o s tę p o w a n ie  a d m in is tr a c ji , wy­
wołujące protekcjonizm, demoralizację, k o ru p c ję , k r ę p o ­
w a n ie  p r a sy , d z ie le n ie  o b y w a te l i  na d w ie  k a te g o r j e ,  
niegodziwe m e to d y , stosowane przy wyborach, jak s tr a ­
s z e n ie  i w y w ie r a n ie  b r u ta ln e g o  n a c isk u  na lu d z i 
za leż n y c h , o d m a w ia n ie  ro b o tn ik o m , n ie  n a le ż ą c y m  do  
ZZZ. lub  „ S tr z e lc a ” ce n  u lg o w y c h  za w y r ą b a n e  przy 
pracach doraźnych d rze w o , g ro ź b a  u tr a ty  p racy , obie­
cywanie robót za pożyczki od rządu, o ś w ia d c z e n ie  p rze z  
sa m e g o  p. s t a r o s t ę  d e le g a c j i  r o b o tn ik ó w , że m o g ą  
na z a s iłk i l ic z y ć  j e d y n ie  w te d y , o  i le  b ęd ą  g ło s o w a li  
n a w y s u n ię ty c h  p r z e z  n ie g o  k a n d y d a tó w , p r z y r z e ­
k a n ie  pracy i wyższej taryfy, p r z y r z e k a n ie  bezrobotnym 
datków, zasiłków", kartofli, węgla, nak łanianie do niewnosze- 
nia list robotniczych, w ysyłanie komisyj sanitarnych do kan ­
dydatów7 list opozycyjnych i m andaty  karne, z a p o w ia d a n ie  
b o jk o to w a n ia  k u p ców , p o d p isu ją c y ch  o d e z w y  
l i s t  in n y c h  u g ru p o w a ń , r o z b ija n ie  z a w o d o w y c h  
o r g a n iz a c y j  r o b o tn ic z y c h , d e m a g o g ja , w y n a j-  
m y w a n ie  w sz y s tk ic h  sa l p rze z  BB . c e le m  
u n ie m o ż liw ie n ia  in n ym  str o n n ic tw o m  ze b r a ń  
p r z e d w y b o r c z y c h , n a s y ła n ie  b o jó w e k  sa n a c y jn y c h  
n a ze b r a n ia  p r z e d w y b o r c z e , opisawszy tego rodzaju 
bolesne metody, zatrzym uje się przy n a jb o le ś n ie js z e j  
sprawie, jaką stanowi b a n d y ty z m  p o lity c z n y , czego do­
wodem są w y c z y n y  b o jó w e k  cz łon k ów 7 „Z w iązku  
S tr z e le c k ie g o ” i p e w n e j  g ru p y  sa n a c y jn y c h  P o w s ta ń ­
có w  i W o ja k ó w ”. Z n isz c z e n ie  w  p r z e d d z ie ń  w y b o ­
ró w  n o w e g o  u m e b lo w a n ia  i s a li  w  Dwro r z e  A rtu sa , 
w łasności m iasta Torunia, z okazji 700-leeia, kosztem kilku­
nastu  tysięcy złotych przez zarząd m iasta odrestaurow anej, 
z d e m o lo w a n ie  d ru k arn i „ S ło w a  P o m o r s k ie g o ” ńa t le  
ro z ra c h u n k ó w  p a r ty jn y c h  i na t le  u c z c z e n ia  u c h w a ­
le n ia  n o w e j  K o n sty tu c j i, n apad  b o jó w k i s trz e lc ó w 7 
i członków „Związku Rezerwistów-“ n a  z g r o m a d z e n ie  
p r z e d w y b o r c z e  w G ru d ziąd zu , z a k o ń c z o n y  ś m ie r c ią  
tr z e c h  o b y w a te l i  p o lsk ic h  n a r o d o w o śc i n ie m ie c k ie j ,  
to w?szystko oznacza barbarzyńskie formy walki, dowo­
dzące strasznego zdziczenia obyczajów", jak słusznie mówi 
„Polska Z brojna”.

S p ra w cy  faktyczni są dotychczas — tak  wywodzi on 
dalej -  n ie z n a n i. W G rud ziąd zu  r ę k a  s p r a w ie d liw o ś c i  
d o s ię g ła  co p ra w d a  sp ra w có w  c z ło n k ó w  „Zw. R e z e r w i­
s t ó w ” i ^ S trz e lca ”, każdego kilkakrotnie już karanego 
i przez sądy wojskowe. Ale do „L oży” (miejsce zebrania) 
z a m a sz e r o w a li w  o rd y n k u  i c z e k a li ,  aż p r z y s z e d ł  
„ n ie z n a n y ” w ód z ich  i ja k b y  n a k o m e n d ę , śp ie w a ją c  
B r y g a d ę , z a c z ę li  b ić. Potem są zawsze razem. Czekają, 
wreszcie gonią, znów7 biją i zabijają. Zawsze razem, aż do 
likwidacyjnej zbiórki na placu 23 S tycznia”. To są słowo 
obrońcy, wyjaśniające genezę wypadków.

W T oru n iu  j e s t  p u b lic zn ą  ta je m n ic ą , k to  j e s t  
sp ra w cą  m o ra ln y m  w y c z y n ó w , p u b liczn ą  j e s t  t a j e ­
m n icą , jak nibyto „odruch” społeczeństw a przygotowywano.

S k oń czyć  z lak iern i sto su n k a m i!
„P o lsk a  Z b rojn a” w o ła : „D o  w a lk i z e  z d z ic z e ­

n ie m , do w a lk i z d e c y d o w a n e j  m u si w y s tą p ić  c a łe  
zd ro w o  m y ś lą c e  s p o łe c z e ń s t w o ” — Juwaźam sobie za 
obowiązek o s tr z e c  czynniki odpowiedzialne, że  zd ro w o  
m y ś lą c e  s p o łe c z e ń s tw o  p o m o r sk ie  w ż y w io ło w y m  
rzeczywiście o d ru ch u , w myśl wezw-ania „Polski Zbrojnej*, 
m o ż e  w y s tą p ić  do z d e c y d o w a n e j  w a lk i z te m  zd z i­
c z e n ie m  w ła śc iw y c h  sp raw ców . (W icemarszałek Lesz­
czyński: Panie Senatorze, proszę nie uźyw"ać słowa niepar­
lam entarnego. Przywołuję Pana do porządku. Sen, Michej­
da: To pisze „Polska Zbrojna”).

„D zień  P o m o r s k i”, organ B. B., przed miesiącem na­
pisał: „System bezprzykładnego drażnienia uczuć ludzkich, 
szarganie pojęć... obyw atelskich i bezczeszczenie cudzej czci

I osobistej... stw a r z a  w  p u b liczn em  życiu   ̂ pomorskiem 
i a tm o s fe r ę ,  w r ę c z  tru d n ą  d o w y tr zy m a n ia , atm osferę 
i o wysokiem i niepokojąco zgęszczonem naprężeniu, która 

lada nieprzewidziany moment zamienić może w wybuch 
długo tłum ionych i nie dających się już powstrzymać tem pe­
ramentów" ludzkich”.

O cen a  ta  sy tu a c j i zg o d n a  j e s t  z r z e c z y w is to ś c ią ,
zdaje się nietylko na Pomorzu : na P o m o r zu  j e s t  o n a
je d n a k o w o ż  p o d w ó jn ie  n ie b e z p ie c z n a . P r z y c z y n a  
je d n a k  t e g o  n a p r ę ż e n ia  le ż y  w  p a n u ją c y m  s y s t e m ie .

W in t e r e s ie  O jczyzn y  n a leż y  w y sn u ć  z t e g o  n a ­
s tr o ju  b e z w z g lę d n e , n a jd a le j  id ą ce  k o n s e k w e n c je ” .

Tak, naprawdę, czas najwyższy skończyć z la ­
kierni stosunkam i! Jeżeli bowiem tego rodzaju me­
tody zgubnemi okazać się muszą dla całego kraju, 
to tembardziej dla tak bezcennego dla Polski, 
a tak zagrożonego przez wroga jej odcinka, jakiem 
jest Pomorze.

Zjazd w Rzymie trzech premjerów 
Austrji, Węgier i Włoch.

Rzym. W świecie politycznym Europy budzą 
ogólne zaciekawienie konferencje kierowników 
trzech państw Mussoliniego (Włochy), Goemboesa 
(Węgry) i Dollfussa (Austrja). Rozmowy rzym­
skie mają na c e lu : porozumienie nietylko gospo­
darcze celem odbudowy gospodarczej naddunaj- 
skich krajów, ale tak samo polityczne, aby stw o­
rzyć z tych trzech państw blok.

Rzym zgotował gościom uroczyste przy­
jęcie, które ma wykazać wobec całej Europy 
węzły, jakie łączą trzy państwa oraz ich zdecydo­
waną wolę dokonania wspólnemi siłami odbudowy 
gospodarczej naddunajskich krajów.

Pierwsza lista skompromitowanych 
w aferze Stawiskiego.

Paryż, 14. 3. Komisja parlam entarna ogłosiła 
wczoraj wykaz posiadanych przez władze czeków 
Stawiskiego wraz z listą osób, które te czeki po­
bierały i wysokość sum, na jakie one opiewały* 
Wykaz obejmuje 50 stron pisma maszynowego.

P ism o  le w ic o w e  „ V o lo n te44 b ra ło  p ien ią d ze  
od rządu  i od ... S ta w isk ie g o .

Paryż. Parlam entarna komisja śledcza dla 
sprawy Stawiskiego przesłuchiwała we wtorek do 
późnych godzin nocnych adwokata i b. attache w 
ministerstwie skarbu, Guiboud-Ribaud.

Zajmowano się głównie lewicowem pismem 
„Volonte”, którego dyrektor Dubarry znajduje się, 
jak wiadomo, w7 więzieniu śledczem.

Guiboud-Ribaud musiał przyznać, że pismo 
otrzymywało od Stawiskiego wysokie subsydja. 
Świadek oświadczył jednak równocześnie, że także 
rząd francuski wypłacał pismu 40 tysięcy franków 
miesięcznie, chociaż przynajmniej od kwietnia 1933 
r. rząd musiał wiedzieć o stosunkach „Volonte” ze 
Stawiskim.
D o k o ła  ta jem n icy  zam ord ow an ia  P r in ce  4a.

Paryż. 13. 3. W dniu dzisiejszym dokonano 
ponownej autopsji zwłok zamordowanego radcy 
Prince‘a. Autopsja dokonana była przez siedmiu 
lekarzy specjalistów.

W imieniu ekspertów dr. Paul stwierdził, że 
1) radca Prince rzucony był jako żywy człowiek 
pod pociąg, 2) śmierć Prince4a nastąpiła wskutek 
przejechania, 3) rany szarpane spowodowane były 
wówczas, gdy radca Prince4a jeszcze żył. Analiza 
płuc i nerek wykazała, że Prince był przed wy­
padkiem zatruty jakąś substancją, co spowodowa­
ło znieczulenie całego organizmu.

Niezwykłe wydarzenie w Meksyku.
Z d ecyd ow an a  p o sta w a  lu d n o śc i zm u siła  

w ła d z e  do k a p itu la c ji.
Buenos Aires. Z Meksyku donoszą, że w dziel­

nicy Mixcoac tłum, złożony z 2000 osób, otoczył 
gmach gimnazjum żeńskiego SS. Terezjanek, nie 
dopuszczając w ten sposób do zajęcia go przez 
władze i przekształcenia na szkołę publiczną.

Uczenice w liczbie około 500 zabarykadowały 
się w gmachu gimnazjum, aby zapobiec aresztowa­
niu profesorek-zakonnic. Wobec zajęcia takiego 
stanowiska przez ogół władze odstąpiły od swego 
zamiaru.



Sesja komisji sejmowej j
bez w y g ło sz e n ia  ex p o se  m in istra  spraw  

zagran iczn ych .
Warszawa. W poniedziałek przed południem odbyło się 

p od  p r z e w o d n ic tw e m  p o s ła  R a d ziw iłła  (BB.) p o s ie ­
d z e n ie  s e jm o w e j  k o m is j i  sp ra w  za g r a n icz n y c h .

Przed porządkiem dziennym zabrał głos p o se ł S ta n i­
s ła w  S tr o ń sk i (Klub Narodowy): — „Z utęsknieniem czeka­
my na umieszczenie na porządku dziennym expose m inistra 
spraw  zagranicznych i rozprawy komisji nad niem. T rzy  
m ie s ią c e  te m u  prosiliśmy o to w sposób, przewidziany w 
regulaminie, a le  pan p rze w o d n icz ą cy  u zn a ł te n  sp o só b  
za  n ie sk u te c z n y . N a stę p n ie  ze strony opozycji k ilka­
krotnie zw ra ca n o  się do pana przewodniczącego, aby ta k ie  
p o s ie d z e n ie  s ię  o d b y ło  i pan przewodniczący nawet o d ­
p o w ie d z ia ł, źe o tr z y m a ł o d p o w ie d n ie  z a p e w n ie n ie  
i że posiedzenie takie się odbędzie. Ale i ten sposób okazał 
się nieskuteczny, bo sesja dość widocznie dobiega do końca.

Najlepszą wskazówką, jak dużo jest spraw  do omówienia 
w polityce zagranicznej, jest choćby to, że pan p r ze w o d n i­
cz ą cy  w u b ie g ły m  m ies ią cu  d w a ra zy  p rze m a w ia ł
0  ty ch  sp ra w a ch  s na o b ia d z ie  „C zasu ” w  K r a k o w ie
1 na o b ia d z ie  „ S ło w a ” w  W iln ie .

Poseł R adziw iłł: — „Zaznaczam, źę jako pryw atny czło­
wiek mogę przemawiać poza Sejmem o polityce zagranicznej. 
Co zaś do sprawy obecnej, istotnie s ta r a łe m  s ię  o posie­
dzenie i m ia łe m  dane, u p r a w n ia ją ce  m n ie  do zapewnie­
nia, źe będzie takie posiedzenie z expose pana m inistra, ale 
o b e c n ie  od p e w n e g o  czasu  pan m in is te r  j e s t  ch o ry , 
dlatego to posiedzenie nie mogło się odbyć”.

Obecnie, jak donosi prasa, p. premjer w y z d r o w ia ł, ale 
expose nie będzie, bo Sejm zostanie zamknięty.

Posiedzenie Sejmu.
Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu p r z y s tą p io n o  do  

w y d a w a n ia  są d o m  p o s łó w , w  te m  tr z e c h  z e  S tr o n ­
n ic tw a  L o d o w eg o .

Po referacie pos. W a le w s k ie g o  (B. B .), k tó r y  d o m a ­
g a ł s ię  w y d a n ia  w sz y s tk ic h  p o s łó w , złożył krótkie 
oświadczenie pos. P ir o g  (S tr . Lud.), popierający jako 
zainteresow any żądanie wydania go, gdyż to mu da możność 
odparcia rzucanych oszczerstw.

N a stę p n ie  za b ra ł g ło s  b. m a rsz . R ata j. Zaczął od 
słów, źe niechętnie przemawia w tej izbie, a to z tego po­
wodu, iż  w  o b e c n y m  u k ła d z ie  s to s u n k ó w  se jm o w y c h  
z a ta r ł s ię  z u p e łn ie  w sp ó ln y  j ę z y k  n a w e t  w  ta k ic h  
sp ra w a ch , w  k tó r y c h  z a c ie r a ć  s ię  n ie  p o w in ien . Oto 
przykład :

Podczas dyskusji przy omówieniu budżetu spraw iedli­
wości j e d e n  z p o s łó w  K łnbu N a r o d o w e g o  w sk a z y w a ł  
n a  fa k t a r e sz to w a n ia  re d . C ie s ie ls k ie g o . P r z e tr z y ­
m an o  g o  p rzez  3 m ie s ią c e  w a r e sz c ie  pod  z a r z u te m  
p rz e m y tn ic tw a , k tó r y  o c z y w iś c ie  o k a z a ł s ię  c a łk ie m  
n ie u sp r a w ie d liw io n y . W ów czas z k lu b u  r z ą d o w e g o  
p a d ły  o k r z y k i „za m a ło “! K ie d y  p rzed  t e g o  ro d za ju  
p o s tę p o w a n ie m  w zd ry g a ć  s i ę  m u si k ażd y , p a n o w ie  
z BB. k r z y c z ą :  „za m a ło ! ”

W dalszym toku swego przemówienia zaznaczył, iż za­
czyna być u nas tak , że coraz więcej porządnych ludzi siedzi 
w więzieniach, a szumowiny i lizusy chodzą wolno.

Dalsze słowa pos. R ataja zginęły wśród hucznych okla­
sków z wszystkich ław opozycyjnych i niesłychanych krzy­
ków BB.,które marsz. Switalski darem nie usiłował zahamować.

Po ostrej mowie pos. Rataja zabrał głos pos. Sanojca, 
który swego czasu z P iasta przeszedł do BB., a który przem a-'  
w iał blisko godzinę na znaną nutę. W końcu przem a­
wiał poseł Stroński z Klubu Naród.

Rekordowy deficyt budżetowy
49 ,3  m iljo n ó w  w  lu ty m  — 279 m ilj. w  

ciągu  11 m ies ięcy .
W lutym rb. deficyt budżetowy doszedł do 

rekordowej wysokości 49,3 milj. zł., przy docho­
dach, wynoszących 144,5 milj. zł. i wydatkach 
193,8 milj. zł. Dochody w porównaniu do stycz­
nia zmniejszyły się o 13,7 milj., zaś wydatki 
o 1,4 milj. zł.

W ciągu pierwszych 11 miesięcy roku budże­
towego deficyt zatem wynosi dotychczas 279 
miłj. złotych.

Przyczyną tak gwałtownego wzrostu deficytu, 
który jeszcze w styczniu wynosił 37 milj. zł., jest 
s iln y  sp ad ek  w p ły w ó w  z danin  p u b liczn ych . 
S iln y  sp ad ek  wykazują również wszystkie p o ­
d a tk i p o śred n ie .

Z aznaczyć n a leży , źe  tak  w y so k ie g o  
d e fic y tu , jak  w  lu tym  rb., n ie  m ie liśm y  
d o ty ch cza s n igd y . Obok rek o rd o w o  n isk ie ­
go  ob iegu  p ien ię żn eg o  i rek o rd o w o  w y so ­
k ie g o  stanu  b ezrob ocia , m am y rek o rd o w o  
w y so k o  d e fic y t  b u d żetow y , co w rezultacie 
daje nam d o k ład n y  obraz „popraw y g o sp o ­
d a r c z e j”.

P r z e m ó w i e n i e
posła Józefa Mazura w dniu 8. III. rb.
w sp r a w ie  p r o je k tu  n o w e g o  p raw a p r z e m y s ło w e g o ,

(Dokończenie).
Jestem  przekonany, źe ci in sp e k to r z y  b ęd ą  m ie li  na c e ­

lu  sz y k a n o w a n ie  ty c h , k tó r z y  j e s z c z e  m ają  o d w a g ę  
cy w iln ą  p u b lic zn ie  i o tw a r c ie  w y zn a w a ć  s w o je  p r z e ­
konania* Nic więcej. A że tak  jest, to ciekawy w y p a d ek  
dostałem dzisiaj właśnie, ja k  s ię  sz y k a n u je  na P om orzu  
o b y w a te ła -P o la k a , b y łe g o  ż o łn ie r z a  w o jsk  p o lsk ich , 
k tó r y  b y ł na froncie*  Otóż, proszę panów, przeprowadza 
się w powiecie t. zw. lu s tr a c ję  k on i, bada s ię  k o n ie .  
M. in. przychodzi, coprawda członek Stronnictwa, S tanisław  
Jarzębski z Chwaszezyzna, pow. Morski, ze swoim koniem. 
Bada się tego konia i powiada, że on ma nosaciznę, musi 
więc sześć tygodni stać i nie wolno mu wyjść poza obręb 
jego gospodarstwa. Co się dzieje? Sześć tygodni nie wolno 
mu wyjechać. Po upływie tego czasu zwraca się do s ta ­
rostwa, ażeby przyjechali i zbadali, bo może koń jest już 
w porządku. Owszem, w styczniu przyjeżdża weterynarz 
powiatowy, bierze próbę krwi i do dnia dzisiejszego niema 
wiadomości, co się z analizą dzieje. Nie wolno mu w myśl 
ustawy wyjechać, jest ograniczony w swojem zarobkowaniu, 
człowiek na 40 morgach, on chce żyć, ma rodzinę, chce wy­
wieść swoje produkty, lecz ^nie może. Proszę panów, czy 
to jest sposób załatw iauia czynności urzędowych. O b y w a te l 
p olsk i, k tó r y  b y ł o b ro ń cą  o jcz y zn y , sz y k a n o w a n y  w  
te n  sp o só b , ż e  t o  p rze ch o d z i w s z e lk ie  g r a n ic e  u c z c i­
w o śc i. Tutaj trzeba trochę umiaru. Przecież można być 
przeciwnikiem politycznym, a le  s z y k a n o w a n ie  je d n e g o ,  
tego, k tó r y  o p ła ca  p o d a tk i, a potem mu się u trudnia 
możliwość pracy *— to  n ie  j e s t  po p a ń stw o w e m u , bo  
p a n o w ie  z a w sz e  tw ie r d z ic ie , ż e  j e s t e ś c ie  p ań -  
s tw o w c a m i

A jeszcze lepiej było, gdy na posiedzeniu komisji przed­
stawiciel M inisterstw a Przemysłu i Handlu pow iedział: 
„żyjemy w okresie, gdzie przewala się wszystko”, ja śmiem 
tw ierdzić, że ta  u sta w a  te ż  p rze w a la  zd ro w y  u str ó j  
p r z e m y s ło w y  P o lsk i. „Myślą przewodnią jest organizacja” 
— ale jaka organizacja? Czy w myśl nowej ustawy, gdzie 
kilka osób może stworzyć organizację, nadać jej charakter 
zw ią z k u  p r z y m u so w e g o , n a ło ż y ć  c ię ż a r y  na o b y w a ­
te la ,  ż e b y  p ła c ił n a  co  ? Z ęby t e  p ie n ią d z e  s z ły  na  
w y b o r y  sa n a c y jn e  ? (Głos na ławach B. R.: Pan by chciał, 
żeby na Pańskie wybory). Ja  za moje pieniądze nie chcę 
robić wyborów sanacyjnych, a robię tak  wybory, jak uważam 
za wskazane.,

Przedstawiciel M inisterstwa pow iada, że, prowadząc 
organizację dzisiejszych zrzeszeń przemysłowych, koniecznem 
jest wprowadzenie takiej ustawy, żeby każda gałąź przemy­
słu mogła się zorganizować. B o ję  s ię , że  Jak na tw o r z y ­
c ie  k ó łe k  i k ó łe c z e k , ż e  P o ls k ę  n a  ty c h  k ó łk a c h  
w y w ie z ie c ie ,  a to  j e s t  n ie b e z p ie c z n e . Lepiej, żeby 
ta  o r g a n iz a c ja  b y ła  sw o b o d n ą  o r g a n iz a c ją  zrzeszeń 
gospodarczych, która ma na celu dobro swego zawodu, jak 
to jest u nas na zachodzie, a le  n ie  w p ro w a d za ć  p rzy m u ­
so w y c h  o r g a  n iżą c y  j .

J e d e n  z p rze d m ó w có w , a b y ł n im  p o s e ł  Id z ik o w ­
s k i, p o w ied z ia ł, ż e  n a le ż y m y  d o św ia ta  g a sn ą ce g o ,, 
a o n i n a le ż ą  do ż y ją c e g o . Nie chcę przypominać o sta t­
niego Zjazdu rzemieślniczego wielkopolskiego w Poznaniu, 
jak to przedstawiciele rzemiosła zareagowali na gospodarkę 
w Izbie poznańskiej, k tóra ma komisarza. Czy sądzicie, że 
to jest św iat gasnący ? Nie, to nie jest św iat gasnący, to 
jest świat, który się odzywa do życia. R z e m io s ło  p o ls k ie  
n a  z a c h o d z ie  zna r o lę ,  ja k ą  p o w in n o  o d e g r a ć  r z e m io ­
s ło  w  n ie p o d le g łe j  P o lsc e , to  sa m o  p r z e m y s ł i h an ­
d e l. A w y  m ó w ic ie , że  n a le ż y m y  do g a s n ą c e g o  
św ia ta . My idziemy naprzód. Ci rzemieślnicy widzą, że rola, 
jaką m ają ^odegrać w dzisiejszej Polsce, jest większa, niż 
ustaw a, która ich krępuje.

Jeżeli ktoś tw ie r d z i, że rząd jest s iln y m , to  n ie c h  
n ie  w p ro w a d za  u s ta w y , k tó r a  k r ę p u je  w o ln o ść ,  
o r g a n iz a c ję  i  r o z w ó j j e g o  p r z e m y s łu . J e ż e l i  ja  
tw ie r d z ę , ż e  j e s t e m  s iln y , to  d a ję  w o ln o ść  o b y w a te ­
lo w i ta k ą , żeb y  ją  u m ia ł c e n ić , że  to  j e s t  w o ln o ść  w  
w o ln e j  i n ie p o d le g łe j  P o ls c e . D la te g o  p ro g ra m  
o b o zu  n a r o d o w e g o  id z ie  w  k ie r u n k u  tw o r z e n ia  ja k  
n a jlic z n ie js z y c h  w a r sz ta tó w  p o lsk ic h , w a r sz ta tó w  
n a r o d o w y c h , o p a r ty c h  na k a p ita le  n a ro d o w y m , p o l­
sk im , który jest najlepszym fundam entem  państw a narodo­
wego i państwo utrzym uje. Taki je s t nasz program i w tym  
duchu wprowadzając ustawę, c h c e m y , a b y  p o lsk i p r z e ­
m y s ł,  h a n d e l i r z e m io s ło ,  g d z ie  p o lsk i r o b o tn ik  
zn a jd z ie  s w o je  z a tr u d n ie n ie , ażeby wszedł na tory -  
zorganizowanego w jednej myśli służenia wielkiej Polsce.

W tej myśli proszę o przyjęcie popraw ek ustawy. Nie 
tylko ją jestem  wyrazicielem tego życzenia, ale i organizacja 
naczelna izb przem ysłowo-handlowych, k tóra zgłosiła się do 
p . M inistra, ale nie była w ysłuchana. Chcemy, aby Polska 
widziała lepsze ju tro  przed sobą. (Oklaski na ław ach Klubu 
Narodowego).

Spraw y e m e r y tó w , — O bniżka em er y tu ry  
o 6 — 9 p rocen t.

Warszawa. Od 1 kwietnia, jak wspominali­
śmy, będzie cofnięty dodatek mieszkaniowy em ery­
tom państwowym. Za to będzie wprowadzony 10 
proc. zasiłek, obliczony od em erytury zasadniczej.

Ponieważ dodatek mieszkaniowy stanowi od 
15 do 18 proc. wysokości emerytur, skasowanie go 
równa się obniżeniu em erytur od 6 do 9 proc.

Młodzież wyższych uczelni pod 
sztandarem narodowym.

Warszawa, W n a jb liż szy c h  d n iach  od b ęd ą  s ię  w y ­
b ory  do stowarzyszeń i organizaeyj studenckich, istniejących 
i prawnie uznanych na wyższych uczelniach. J a k  w ia ­
d om o, n o w e  u s ta w y , d o ty c z ą c e  w y ż s z e g o  s z k o l­
n ic tw a  zostały przez władze wyższe tak  opracowane, b y  
z a b e z p ie c z y ć  w p ły w y  m ło d z ie ż y  sa n a c y jn e j. D o s t a ­
tu tu  „ B r a tn ie j  P o m o c y ” w p ro w a d zo n o  p rzep is , u m o ­
ż liw ia ją c y  i żyd om  n a leż en ie  do t e j  o rg a n iz a c ji, le c z  
w s z e lk ie  w y s iłk i s fe r  sa n a c y jn y c h  są  b e z s k u te c z n e .  
Dowodzą tego walne zebrania, jakie się odbyły w rozma­
itych stowarzyszeniach akademickich. Na politechnice W ar­
szawskiej odbyły się w sobotę walne zebrania w siedmiu 
kołaeh naukowych studenckich. Na w sz y s tk ic h  z e b r a ­
n iach  p rze w o d n ic tw o  o b ję li  k a n d y d a c i m ło d z ie ży  
n a ro d o w e j i na wszystkich uchwalono dotychczasowym 
zarządom c a łk o w ite  u z n a n ie  i z a u fa n ie .

W szkole głównej Gospodarstwa Wiejskiego odbyło się 
walne zebranie sp ra w o z d a w c z e  „ B r a tn ie j  P o m o c y ”, 
p rzy  u d z ia le  o k o ło  400 o só b . P r e z e se m  w y b ra n y  
z o s ta ł  k a n d y d a t n a ro d o w c ó w , p. P a p ro ck i. „ S a n a c ja ” 
reprezentow ana była na sali przez małą tylko grupkę osób.

W s z y s t k i e  w n i o s k i  m ł o d z i e ż y  n a r o d o w e j  
p r z e c h o d z i ł y  o g r o m n ą  w i ę k s z o ś c i ą .  J e d e n  
z w n i o s k ó w  d o m a g a ł  s i ę  p o w i e s z e n i a  k r z y ­
ż a  w e  w s z y s t k i c h  s a l a c h  w y k ł a d o w y c h .  W nio­
sek nie został poddany pod głosowanie ze względów form al­
nych z powodu interw encji władz uczelni.

W i e l k i e  w r a ż e n i e  z r o b i ł  w n i o s e k  g r o n a  
n i e s t o w a r z y s z o n y c h  s t u d e n t ó w  o w y r a ż e n i e  
p o t ę p i e n i a  o r g a n i z a c j i  s a n a c y j n e j  „ L e g j o n  
M ł o d y c h ” z a  d z i a ł a l n o ś ć  a n t y k a t o l i c k ą  
i k o m u n i s t y c z n ą .  — P r z e d  g ł o s o w a n i e m  
t e g o  w n i o s k u  g r u p k a  c z ł o n k ó w  „ L e g j o n u  
M ł o d y c h ” d e m o n s t r a c y j n i e  opuściła salę. W n i o ­
s e k  u c h w a l o n o .

W ybory do w ła d z  „B ratn iej P o m o cy “ 
w  P ozn an iu .

P ozn ań . Dn. 12 bra. odbyły się tu  wybory do władz 
„Bratniej Pomocy” U niw ersytetu poznańskiego. Były to 
pierwsze wybory, odbyte na podstawie nowych przepisów
0 stowarzyszeniach akadem ickich. Dawniej w ybierano w ła­
dze „Bratniej Pomocy” zwykłą większością głosów, teraz
1 tu  w prowadzono pięeioprzym iotnikowe prawo wyborcze 
oraz wrzucania kartek  do urn, tak  jak w w yborach do 
Sejmu.

Do walki wyborczej w Poznaniu staw ały  trzy ugrupo­
wania : narodowe, centrum  i „sanacyjne”.

N a ro d o w cy  o tr z y m a li 1049 g ło s ó w  i 22 m a n d a ty , 
centrum  206 głosów i 3 m a n d a ty , „sanacja“ 470 głosów 
i 9 m andatów . Z arząd „B ratn ie j P o m o c y ” sk ła d a ć  b ę ­
d z ie  s ię  z 5 n a ro d o w có w , 1 centrowca i 2 sanatorów .

P e łn e  z w y c ię s tw o  N arod ow ców  w e  L w o w ie .
Równocześnie donoszą z e  L w ow a , że do n o w y ch  z a ­

rzą d ó w  „B ratn ich  P o m o c y ”, ta k  U n iw e r s y te tu  J a n a  
K a zim ierza , ja k  r ó w n ież  p o lite c h n ik i w e s z li  sa m i 
n a r o d o w c y .

„Legion Młodych4* nie zaprzestaje 
walki z Kościołem.

Mimo oświadczeń komendy głównej „Legjonu 
Młodych” na list Episkopatu Polskiego „Legjon 
M łodych” nie ustaje w swych wystąpieniach prze­
ciw Kościołowi.

O statn io  w tygod n ik u  „D ziś i J u tr o ”,
częstochowskim organie komunizującego „L egjon u  
M łodych”* ukazał się niesłychanie napastliwy 
artykuł, sk iero w a n y  p rzec iw  k u rji b isk u p iej  
w  C zęsto ch o w ie  oraz p rzec iw  A k cji K ato­
lick iej*  k tórą  p ism o to  n a zy w a  „ śm ieszn ym  
tw o r e m 44.

Ks. prym as H lond u d a ł s ię  do R zym u.
,Wiedeń, 13. 3. We wtorek przed południem 

przybył do Wiednia prymas Polski, ksiądz kardy­
nał August Hlond, udający s if  do Rzymu, gdzie 
weźmie udział w konsystorzu papieskim.

Księdza Prymasa powitali na dworcu dyrekto­
rzy zakładu wychowawczego Salezjanów, 0 0 . Ma­
jer i Teninger.

Wieczorem ks. Prymas udał się w dalszą 
podróż do Rzymu, gdzie pozostanie do połowy 
kwietnia i weźmie udział w uroczystościach kano­
nizacji bł. Don Bosco, które odbędą się w pierw­
szy dzień świąt Wielkanocnych. Z Rzymu ksiądz 
Prymas uda się do Turynu, gdzie będzie gościem 
tamtejszego zakładu Salezjanów, który urządza w 
związku z kanonizacją don Bosco wspaniałe uro­
czystości.

Wierna przyrzeczeniu maiki
P O W I E Ś Ć .

Zakryła twarz fartuchem i postać jej całą 
w strząsnęło tłumione łk a n ie :

— Mówcie prędko, matko... Co się stało ? — 
szepnęła żona dozorcy, podbiegając do niej.

— Miss Elza umarła.
Pani Singleton osunęła się na krzesło, przy­

ciągając do siebie płaczącą murzynkę.
— Opowiadajcie, co... jak ?... w głowie mi się 

mąci...
— Nie mogę, szlochała stara kobieta, zdobyć 

się na odwagę, aby jej oznajmić, że jej mamusia 
już jest w niebie. Niech to pani jakoś zrobi, 
tylko ostrożnie... powoli... Boże Ty, mój Boże!... 
Wiesz, co czynisz, ale chyba miłosierdzie Twoje

, odwróciło się od tej biedaczki, że jej zsyłasz taki 
L cios nowy... Jak  jej to powiedzieć? — mówiła,

słaniając się z żalu.
— Nie potrzeba mi mówić, Dyso. Wiem, że 

moja matka już nie żyje.
Obie kobiety zerwały się, przerażone na widok 

Ireny, stojącej w progu. Jedną ręką otulała się 
w fałdy czarnego szala, wlokącego się za nią jak­
by żałobną draperją, a drugą trzym ała się silnie 
klamki, aby nie upaść.

Dysa rzuciła się naprzód i w krzepkie ramio­
na pochwyciła słaniającą się postać, k tórą zaniosła 
na łóżko, a potem uklękła obok, wybuchając 
łkaniem? Jakby dla zasłonienia przed sobą strasz­
nego widziadła, Irena skrzyżowała dłonie na 
oczach i pytała cicho:

— Czyś zastała jeszcze matkę przy życiu?
— 0! gołąbku mój najsłodszy, przyjechałam 

już zapóźno o całe trzy dni!... Kiedy przybyłam 
do Nowego Jorku, nie zastałam doktora, który 
gdzieś wyjechał, i musiałam czekać na niego dwa 
dni. Nikt mi nic nie umiał objaśnić. Kiedy mu 
oddałam twoją kartkę, był okropnie zm art­
wiony i zapewnił mnie, że miss Elza otoczona 
była wszelkiem staraniem, ale nic jej pie mogło

ocalić. Mówił, że nie bardzo cierpiała, będąc 
ciągle prawie nieprzytomną; dopiero w wilję 
śmierci oprzytomniała i pytała o ciebie... Doktór 
jej powiedział, że ważne interesy zatrzymały cię 
na południu. Miss Elza poprosiła wtedy o papier 
i z trudem napisała parę słów, które doktór 
w łożył do koperty, zapieczętował i zapytał, ezy 
to ma oddać tobie... ale już nie mogła mówić, 
tylko skinęła głową, że tak. Było to około 4-ej 
po południu we wtorek; potem schwycił ją kurcz, 
w końcu zasnęła i nie obudziła się aż w niebie. 
Doktór mówił, że tak  okropnie mu przykro było 
za ciebie... kochanie ty moje! I nie pozwolił, aby 
twoją mamusię pochowano w miejscu, gdzie 
grzebią tych, którzy umierają w szpitalu, tylko 
ją złożył tam, gdzie jego własne dzieciątka spo­
czywają na cmentarzu. Upewnił mnie, że obcho­
dzono się z nią z wszelkiemi względami i delikat­
nością... tak, jak tybyś sama to zrobiła... i uciął 
promień tych ślicznych włosów i...

Głos Dysy załamał się łkaniem. Irena leżała 
cicha, bez ruchu i bez łzy,

Mów dalej, Dyso,., (C, d. n.)



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 16 marca, 1934 r.

Kalendarzyk. 16 marca, Piątek, A braham a Past.
17 marca, Sobota, B. Jana Sark. M.
18 marca, Niedziela, 5 p. Męki Pańsk., Cyryla B. 

Wschód słońca g. 5 — 46 m. Zachód słońca g. 17 — 43 m. 
Wschód księżyca g. 6 — 41 m. Zachód księżyca g. 22 — 30 m.

Zaciąg och otn ik ów .
P. minister spraw wojsk, ogłosił zaciąg ochotników do 

czynnej służby wojskowej w wojsku i m arynarce wojennej 
n a  określonych warunkach. M. in. w charakterze ochotników 
mogą być przyjmowani mężczyźni, urodzeni w latach 1914, 
1915 i 1916. Termin wnoszenia podań do P.K.U. upływ a 
z dniem 1 maja br.

S k rócon e fe r je  w ie lk a n o cn e .
W rb. na podstawie rozporządzenia m inisterstwa oświaty 

zostaną skrócone ferje wielkanocne; trwać będą od 29 marca 
do 8 kwietnia.

P ie r w sz e  zw ia stu n y  w iosn y .
Uczucie radości wywołały przed kilku dniami pierwsze 

zw iastuny tak  upragnionej wiosny, ukazujące się w postaci 
stad  dzikich kaczek, gęsi i szpaków. Przypominają one 
nam, że sroga zima zwycięskiej wiośnie miejsca ustąpić 
musi — chociaż jeszcze z tern chwilo we m zastrzeżeniem — 
że, jak to bywa — w m arcu jak w garncu, więc z niespo- 
dzianemi kaprysam i natu ry  marcowej trzeba się jeszcze 
liczyć. Skowronki już zgórą 2 tygodnie znajdują się na wy­
brzeżu, a ostatnio zauważono przylot bocianów. Należałoby 
z tego wnosić, że napraw dę będziemy mieli wczesną wiosnę.

' r m ia s ta  i  p o w ia tu .
O pieka nad  u b ogim i w n aszem  m ieśc ie .
N o w e m ia sto . Ojciec św, wzywa nas do krucjaty miło­

sierdzia, która ma wyrwać społeczeństwo z pęt egoizmu. 
Wszyscy, którzy pracują i mają jeszcze jakiś dobrobyt, po­
winni pomagać ubogim, Trzeba przyznać, iż w naszem mie­
ście ogromnie dużo się robi w dziedzinie opieki społecznej. 
Miasto ma w swoim budżecie na ten  cel ca 17.5C0 zł. To­
warzystwo Wincentego wydało w ub. roku 4.500 zł. Oprócz 
tego wydało 16 obiadów dziennie, tj. 112 obiadów tygodnio­
wo. Wszyscy powinni pomagać ubogim, ale nie bezkrytycz­
nie, bo bezkrytyczna ofiarność demoralizuje łudzi. S tatystyka 
wykazuje, że 75 proc. pijaków i p rosty tu tek  żyje z jałm użny.

Praca nad ubogimi musi być zorganizowana, np.: nie­
jedna farailja daje oprócz swoich ofiar do m iasta i Tow. św. 
Wincentego jeszcze prywatnie rozmaitym biednym. Okazuje 
się, że ci, którzy najwięcej umieją błagać, dostają wsparcie 
^e wszech stron i ze wszystkich instytucyj dobroczynnych, 
a inni biedni są przez to ukrzywdzeni.

Pierwsza zasada więc musi być : całą swoją ofiarność
powierzyć instytucjom  dobroczynnym, u nas tylko Tow. św. 
Wincentego. Członkinie tegoż osobiście się będą przekony­
wały, gdzie i jaka jest bieda w rodzinach ubogich.

Dzieci ubogich można w taki sposób wrsp ie ra ć : Ochron­
ka Tow. św. Wincentego przyjmuje dzieci ubogich darmo. 
Tam dostają prócz moralnej opieki, o ile możności, odzież 
i żywność, Do Tow. św. W incentego trzeba więc skierow y­
wać swoją ofiarność dla dzieci, by przyszła w odpowie­
dnie ręce.

Praca nad ubogimi musi być wychowawcza i przede- 
wszystkiem przeciwstawiać się groźnej fali zawodowych 
żebraków i włóczęgów, wymuszających w prost jałmużnę, a tu  
trzeba, jak  gdzieindziej tak  i w naszem mieście zorganizo­
wania, by nie dawano jałm użny w gotówce, ale w formie 
bonów. Tow. św. W incentego dało drukować bony na 2, 5 
i 10 groszy w bloczku po 25 bonów, które można nabyć 
u p. Jentkiewiczowej, Rynek. Doświadczenie uczy nas, że 
rozdzielanie pieniędzy pomiędzy ubogich mało przynosi bło­
gosław ieństwa. Przeważnie ubodzy nie mają zręczności 
w opanowaniu swoich wydatków. Często w ydają pieniądze, 
które służyć mają najniezbędniejszym rzeczom, na cele, zgoła 
niepotrzebne.

Kto chce wspierać ubogich, niech to czyni wyłącznie 
bonami. Trzeba być konsekwentnym , bo inaczej akcja się 
nie powiedzie. Uczciwi ubodzy chętnie zbierają bony, za 
które kupcy im wydadzą wszystkie artykuły  żywnościowe 
z wyjątkiem  alkoholu, tytoniu i cukierków. Kupcy znowu 
dostaną za zebrane bony pieniądze z powrotem u p. J e n t­
kiewiczowej. Powtarzam, że uczciwi ubodzy chętnie zbierają 
bony, tylko różne podejrzane ełemeDty, zawodowi żebracy 
burzą się, ale skoro społeczeństwo zrozumie celowość prow a­
dzenia tego systemu wydzielania jałmużny, to pozbędzie się 
niepożądanych i na wsparcie niezasługująeyeh elementów 
i opanuje nędzę w ł a s n e g o  miasta.

W sprawie żebraniny dzieci, obecnie tak  bardzo rozpo­
wszechnionej, to szerzy się we wszystkich krajach energiczna 
akcja, aby się tem a przeciwstawić. Dzieciom bezwzględnie 
nie powinno się dawać nigdy pieniędzy. Gdy proszą o jedze­
nie, kazać im jeść przy sobie, a niczego nie dawać do zabra­
nia, aby ubodzy nie uczyli się wysyłać dzieci na żebraninę. 
Wziąć tylko adres i dalej podać do Towarzystwa św. W in­
centego, najlepiej przez p. Jentkiewiczową. Panie tegoż 
Towarzystwa w ybadają sytuację fam ilijną i wezmą w razie 
potrzeby ową familję pod swą opiekę.

Jak  postąpić z m uzykantam i, którzy coraz częściej wszę­
dzie chodzą po p rośb ie? I tam  trzeba dawać bony zam iast 
pieniędzy. Jeżeli każdy jeden, który pragnie wspierać 
ubogich, czynić to, będzie posługując się bonami zam iast 
gotówki, to w net doświadczy, że to jest* najlepszy środek 
s p r a w i e d l i w e g o  podziału jałm użny.

Z wskazówek czasopisma „W służbie miłości bliźniego*.
(—) Ks. radca C. Papę, proboszcz.

Z jarm arku .
N o w e m ia s to . Juź we w torek w przeddzień jarm arku, 

dał się odczuć wzmożony ruch. Gdy tylko zapadł mrok, 
zaczęły powoli ściągać fury  żydów, samochody ciężarowe 
z tobołam i i robiło się coraz gwarniej. Przez całą noc sły ­
szeć można było stukania, gadania i kłócenia się o miejsca. 
Przy rozpoczęciu jarm arku budy były juź gotowe, a pejsate 
i brodate źydki „potrzebowały* sobie nawoływać, że u nich 
jest do zrobienia „fajny handeles”. Rynek w bardzo szyb- 
kiem tem pie zapełnił się w zupełności. Gwar nie do opisa­
nia. Każdy zalecał na całe gardło swój to w a r : jeden „radjo- 
kurę" za 10 gr., drugi cudowny kwiat, inny znowu wrzeszczał, 
że u niego można sobie „w ybrrrrrrać” tow ar za „jedne jeden 
z ło ty \  Wśród kupujących zauważyć można było rozmaite 
typy ludzi, także, n ie s t e t y ,  p o w a ż n e  o so b y , ż o n y  u r z ę ­
d n ik ó w  n a  p o w a ż n y c h  s ta n o w isk a c h , u b r a n e  tr o c h ę  
sk r o m n ie j  d la  n ie p o z n a n ia  i o g lą d a ją c e  s i ę  n a w sz y ­
s t k ie  s tr o n y , czy  n ie  m a a b y  fo to g r a fa  z uS za b e sk a r -  
j e r a ” . A sz k o d a , że  n ie  b y t... N ie  p r z e jm o w a ły  s i ę  
tern , że o b r z y d liw ą  b y ła  ra d a  g ę b a  żyd a  czy  te ż  p y ­
s k a te j  źyd ów y , g ra n t, że  t a n d e t ę  ta n io  d o s ta ły .

Nie brak też było „lekarza — cudotw órcy”, który klął 
siarczyście na jakąś kobietę, gdyż ta, jako pierwsza klientka, 
nie przyniosła mu szczęścia. Największem powodzeniem 
cieszyli się rozmaici „wydrwi—grosze % otoczeni naiwnymi, 
tracącym i jednego złotego po drugim. Na jarm ark przy-

Od 15-go marca
listowi p r z y j m u j ą  p r z e d p ł a t ę

,,D r w ę  c y “
na II kwartał lu b  tylko na kwiecień.

jechało też 12 w ytraw nych doliniarzy i kieszonkowców, z któ­
rych część policja schwyciła jeszcze na szosie pod Kurzętni­
kiem, dokąd przyjechali pociągiem. Były też drobne w ypad­
ki : koń, po wwożony przez rolnika Walasiewicza z Tylic, 
wjechał w tłum  i stanął jakiejś starej kobiecinie na nogę; 
wynikła z tego aw antura i bójka, w której przewrócono cały 
magazyn jednego z licznych „wydrwigroszów“. Nie brak też 
było aw antur p ijackich; odprowadzono jednego niej. Mia- 
neckiego z Nawry do aresztu. Z pomocą aw anturnikow i 
przyszli jego koledzy, niej. Zadura P. i Górski J. z Nawry oraz 
Jastrzębski J. z Marzęcic, którzy chcieli odbić aresztan ta . 
W ynikła więc między aw anturnikam i a policją 
form alna bójka, epilogiem której było zamknięcie do 
aresztu 3 aw anturników : czwarty zbiegł, lecz przychwy­
cono go następnego dnia w domu. M ianeck i i G ó r s k i  
s ą  „ S tr z e lc a m i“ . Zam knięto też do ciupy dwóch szmugle- 
rów, uprawiających gry hazardowe.

Bardzo wielki też ruch był na targowisku, dokąd spędzo­
no zgórą 400 koni. Takiej cyfry koni na tu t. jarm arkach 
dawno juź ludzie nie pam iętają. Za konie płacono od 10U-200 
zł, za lepsze nawet do 300 zł, krów’ nie było zupełnie, ze 
względu na zaraźliwą chorobę płucną.

Dzień dobiegał końca, ludzie rozjeżdżali się do domów, 
żydki pakowali m anatki i także robili odlot ( s z k o d a , że 
n ie  do  P a le s ty n y ) ,  Wreszcie nastał na rynku norm alny 
spokój, a po jarm arku pozostało jeno wielkie śmietnisko.

K atastrofa  sam och odow a.
N o w e m ia s to . Na środowy jarm ark przybyło z Gdyni 

taksówką także kilku graczy z kostkami, którzy jeszcze przed 
rozpoczęciem właściwego targow iska postanowili zażyć tro ­
chę przejażdżki samochodowej z różnemi pięknościami wio- 
skowemi. PoniewTaź szofer taksówki poszedł do restauracji 
na kawkę, wynajęli w tym czasie pilnującego samochód niej. 
Bron. Domżalskiego z Królewskiego Sosna, który trochę po­
jęcia o szoferowaniu ma, chociaż szoferem wykwalifikowanym 
nie jest. W yjechano w stronę Marzęcic, za któremi taksów ka 
najechała na powmzkę; w ostatnim  momencie, już po zderze­
niu, szofer odrazu zatrzym ał samochód, który w skutek tego 
wywrócił się i w padł do rowu, zarywając całą karoserię. 
Pasażerowie odnieśli lekkie obrażenia ciała, a niepowołany 
szofer doznał wywichnięcia nogi. Samochód, niezdolny do 
dalszej jazdy, odstawiono do reperacji.

Z sa li są d o w ej.
N o w e m ia s to . W ub. w torek w tut. Sądzie Grodzkim 

na rozprawie karnej za kradzież 2 rowerów p p . : Kuntzła 
Józ. i Pokojskiego Anast. z Marzęcic odpowiadali Kiełpi- 
kowski Ant., trzykrotnie karany złodziej i recydywista i jego 
pomocnik Kowalski Fr. z Marzęcic. Rowery znaleziono 
u nich przy rewizji, brak jednak było pewnych części. Sąd 
skazał pierwszego na rok, drugiego na 8 mieś. więzienia. Ró­
wnocześnie za paserstw o odpowiadali bracia pierwszego, 
Kiełpikowscy Bron. i Alf. z Buku i Kuczwał, których sąd 
skazał na 6 mieś. więź. każdego oraz ojca ich z Chełmży na 
8 mieś. więzienia. Na rozprawie zeznawał jako św iadek od­
wodowy rolnik Flaszyński Józef z Łąkorza, który tw ierdził 
pod przysięgą, źe krytycznej nocy, w której dokonano k ra ­
dzieży, spał razem z Kiełpikowskimi, lecz Sąd stanął na 
innem  stanow isku i wydał zarządzenie natychm iastowego 
zaaresztow ania św iadka za krzyw oprzysięstw o, oddając go 
do dyspozycji prokuratora.

W ybicie szyb y .
N o w e m ia s to . W ub. w torek, przed wieczorem, 2 chłop­

ców biło się przy oknie wystawnem „B ław atu” p. Gęstwic- 
kiego. W pewnym momencie jeden drugiego pchnął i ten 
w padł na okno, wybijając szybę, która popękała w znacznej 
części. Szkodę pokryje ubezpieczenie.

P. S zu lw ic  ani m yśli n a leż eć  do „ S trze lca “.
O h y d n e  p o s łu g iw a n ie  s i ę  k ła m s tw e m  

d la  p r o p a g a n d y  s t r z e le c k ie j .
R um ian«  Pewien niedorostek naszej gminy, chcąc zw er­

bować dla „Strzelca” w Rumianie i okolicy członków, głosił 
przy tem, że i p. Szulwic, znany ogólnie i poważany obyw a­
tel, już w stąpił w szeregi strzeleckie. Jesteśm y upoważnieni 
do oświadczenia, że to, co twierdzi ów niedorostek, jest wie- 
rutnern kłamstwem i niegodziwym wymysłem gwoli jednaniu  
Strzelcom członków — bo p. Szulwic ani nie w stąpił do 
organizacji strzeleckiej ani nie myśli kiedykolw iek do niej 
należeć, mając o jej wartości już od daw na ustaloną swą 
opinję.

N om inacja  urzędn ika sta n u  c y w iln e g o .
Ł ą k o rz . Dekretem Pana Wojew7ody Pomorskiego z d. 

15. II. 1934 r. został p. Kotłowski W ładysław  z Łąkorza 
mianow. urzęd. stanu cywilnego na obwód Łąkorz, a p. 
Winkowski Maksymiljan, kierownik publicznej szkoły 
powszechnej w Łąkorzu, zastępcą urzędnika S tanu  Cywilnego 
na obwód Łąkorz.

Z t ponim*za
f Przed forum  U rzędu  R ozjem czego.
D z ia łd o w o . Po pewnej przerwie tu t. Urząd Rozjemczy 

dla spraw  mieszkaniowych rozpoczął urzędowanie 8 bm. i roz­
patryw ał kilka spraw, wniesionych przez lokatorów  o u sta­
lenie podstawkowego, wzgl. obniżenia komornego. Właśc. 
domów dużo okazywali zrozumienia dla położenia lokatorów, 
gdyż w licznych w ypadkach zawierali z nimi ugody, godząc 
się na obniżenie komornego, co jest pocieszającym objawem. 
W niektórych tylko w ypadkach, kiedy strony nie chciały się 
pogodzić (chodziło o op ła ty  miejskie, jak wodę i kom iniar­
skie). Urząd rozstrzygał na podstawie uchw ały po dokonaniu 
term inu lokalnego. Zaszedł także pewien incydent, który, 
mimo tragicznych momentów, w yw ołał śmiech na sali, m ia­
nowicie lokator G. wezwał przed Urząd ten  właśc. domu P., 
domagając się obniżenia mu komornego. Na pytanie przew., 
jak  długo komornego nie płaci, odparł, że nie wie, zaś na 
pytanie przeciwnika, ile chce płacić, żądał, by mu tenże - 
zaproponował wysokość komornego. W wyniku postępow ania 
okazało się, że G. zalega z zap ła tą  komornego 29 miesięcy. 
Uznać należy w spaniałom yślność p. P„, który mimo to 
nie wytoczył skargi o eksmisję. Sprawę odroczono w7 celu 
dopełnienia pewnych formalności.

W łam an ie do m lecza rn i.
N a rz y m . W nocy na 13 bm. nieznani spraw cy po prze< 

piłow aniu żelaznych k ra t w targnęli do mleczarni p. Nehrin- 
ga, którem u skradli 84 kg. masła. Za spraw cam i wszczęto 
pościg. Coraz częściej pow tarzające się w ypadki kradzieży 
w okresie przedświątecznym  spowodowały policję do pod­
wojenia czujności.

C zyżby w ię z ie n ie  sta ru szk i w  ch le w ie  ?
B u r k a t .  U niejakiego Kamińskiego zamieszkuje na do­

żywociu 60-letnia A. S tachara. Krewni jej, zaniepokojeni dłuż- 
szem niewidzeniem jej, donieśli o tem policji. Wobec tego 
policja udała się do domostwTa K., gdzie znalazła St. w chle­
wie w stanie wynędzniałym. Jak  długo tam że się znajdo­
wała, nie może odpowiedzieć. Zachodzi podejrzenie, że s ta ­
ruszka była w chlewie więziona. Dochodzenia sprawę tę 
należycie wyświetlą.

Z am ordow anie i p o w ie sz e n ie  w  le s ie  
2 0 -le tn ie g o  m ężczyzn y .

T o ru ii .  Robotnik m ajątku Gronowo, w powiecie to ruń­
skim, znalazł na drzewie w lesie powieszonego na pasku od 
spodni mężczyznę.

Dochodzenia ustaliły, że zachodzi tu  morderstwo rabun ­
kowe. Człowiek ten  został zamordowany uderzeniami tępem  
narzędziem w głowę, przyczem na ciele znaleziono liczne za­
draśnięcia, świadczące o tem, że ofiara stoczyła z n ap astn i­
kami walkę. Siady na ziemi wskazują, źe morderca po zabi­
ciu owego mężczyzny w7lókł jego ciało, poczem powiesił na 
drzewie.

Sprawcy lego ohydnego m orderstw a zostali już ujęci, ze 
względu jednak na dalsze śledztwo nazwiska ich narazie 
trzym ane są w tajem nicy.

Osoby zamordowanego, mężczyzny około około 20 lat, 
dotychczas nie udało się zidentyfikować.

T ajem n icze  m o rd erstw o  w  C hojnicach .
C h o jn ice . Dnia 4 m arca rb. znaleziono bez życia w 

piwnicy Konsumu Urzędniczego 81-letnią K atarzynę Wirkus. 
Głowa staruszki zaw inięta była w szmaty, co wskazywałoby 
na uduszenie. Zawiadomiony lekarz ustalił jako przy­
czynę śmierci udar serca, wobec czego odbył się pogrzeb 
nagle zmarłej staruszki.

Po pogrzebie zawiadomiono władze śledcze drogą po­
ufną, że na staruszce dokonano zbrodni w celach rabun­
kowych. S taruszka posiadała przy sobie około 160 zł, k tórych 
nie znaleziono.

Ze względu na toczące się śledztwo dalsze szczegóły tej 
tajemniczej afery trzym ane są w tajem nicy.

Z dalszych stron Polski,
P laga  C hińczyków  w  B yd goszczy .

W  h a n d lu  d o m o k r ą ż n y m  s p r z e d a ją  U chą t a n d e t ę ,
B y d g o szcz . Od pewnego czasu zjawiła się w Byd­

goszczy cała grom ada Chińczyków, rzekomo pochodzących 
z Szanghaju, którzy obchodzą lokale publiczne i m ieszkania 
pryw atne, proponując kupno różnych towarów, jak  m akat, 
haftów , figurek itd. jako tow ary oryginalne i znajdują często 
naiwnych, którzy płacą wysokie naw et ceny. Tymczasem 
towary te  są tandetą  eksportową, w dodatku bynajmniej nie 
chińską, lecz w yrabianą wr sąsiednich krajach europejskich.

Okazuje się, źe handlarze chińscy nie posiadają zezwo­
leń na prowadzenie handlu domokrążnego, a więc upraw iają 
swój proceder bezprawnie. Przytem można mieć podejrzenie, 
że są oni na usługach państw  ościennych. Je st bowiem 
rzeczą powszechnie wiadomą, iż Chińczycy od dawiendawna 
masowo pełnią podrzędne funkcje szpiegowskie,

Skarb w  m ieszk an iu  żyda.
In o w r o c ła w . W jednem z m iasteczek na Kujawach 

policja, przeprow adzająca rewizję w poszukiwaniu przem yca­
nej sacharyny u podejrzanego żyda, niejakiego Parosza, 
natra fiła  na istny skarb, składający się ze złotych rubli 
rosyjskich. Monet tych było tak  dużo, że początkowo nie 
chciano uwierzyć, źe są one w łasnością ubogiego kupca 
W artość ich przypuszczalna sięga kilkunastu  tysięcy złotych

N A D E S Ł A N E .
L u b a w a . Praw dą jest, że M arjan Mielcuszny, mój loka* 

tor, urządził dnia 7 m arca rb. bandycki napad  na moje mie­
szkanie i skład, wybijając 4 szyby w oknach i uszkodził 
zamki, wyrządzając roi wielką szkodę. N ieprawdą jest, jako- 
byśruy napadli jego mieszkanie z ostrem i narzędziami.

Natom iast pani Mielcuszna, m atka jego, dzień przedtem 
przywłaszczyła sobie moje złote okulary i nie chciała mi ich 
oddać, aż skierowałem spraw ę do policji. A M arjan Miel­
cuszny, aby się mścić za to, wyrządził mi tę szkodę, k tórą 
już wyżej wymieniłem.

Państw o Mielcuszni u mnie zalegają z czynszem m ieszka­
niowym za 15 miesięcy, na sku tek  czego eksmisję uzyskałem  
16 stycznia rb. Józef Mądrowski.

K Ą C I K  R A D J O  WY
A u d y cje  P o ls k ie g o  R adja  w  W a r sz a w ie .

S o b o ta , d n ia  17. III. 7.00 Audycja poranna. 12.05 
Koncert o rk iestry  jazzowej. 15.55 »Chwilka lotnicza i prze­
ciwgazowa“ . 16.00 Audycja dla chorych (Tr. ze Lwowa).
16.40 Lekcja języka francuskiego (kurs średni). 16.55 Repor­
taż »Z piosenką przez Paryż“ (Tr. z Wilna). 17.50 „Przegląd 
roln. prasy krajowej i zagr.”. (Tr. z Wilna). 18.00 Reportaż. 
18.20 Koncert kam eralny (Tr. Lwów). 19.25 Recytacje poezyj.
19.40 W iad.sport. 19.4/ Dz. wiecz. 20.00 „Myśli w ybrane“ 
20.02|Audycja sport. Pol. Radja. 20.30 Recital śpiewaczy. 21.00 
Skrzynka pocztow a teehn. 21.20 Koncert Chopinowski w wyk 
Drzewieckiego. 22.00 Odczyt w języku francuskim  pt. „Labo- 
ratorjum  walki z chorobam i zakaźnem i” (Tr. ze Lwowa) 
22.15 Muzyka taneczna. 23.05 „Kukułka W ileńska“.

N ie d z ie la , d n ia  18. III. 9.00 Audycja poranna. 10.00 
Tr. nabożeństw-a z Poznania, kazanie „Cierpienia C hrystu­
sowe” wygł. ks. p ra ła t dr. Jachim owski. Po nabożeń-
stwie m uzyka religijna z płyt. 12.15 Poranek muzyczny
z Pilkarm onji Warsz. W przerwie prelekcje pt. „Muzyka jako 
czynDik wychowania państw ow ego”. 14.00 „Krok naprzód w 
przysposobieniu rolniezem ”. 14.15 „Przegląd rynków  pro­
duktów  ro lnych”. 14.30 Muzyka ludowa. 15.00 Pogadanka 
roln. pt. „Prze de wszy stkiero sami sobie”. 15.20 Płyty. 15.30 
Program  dla dzieci i młodzieży : a) Pogaw ędka pt. „Kiedy 
i jakie ptaki pierwsze do nas przylecą ? b) Piosenki, c) Felj 
„Szary K om endant”. 16.00 Koncert. 18.00 Słuchowisko p t 
„M iłostki” p-g Schnitzłera. 18.40 Muzyka lekka z płyt. 19.05 
Pogadanka pt. „Plaga św iątecznych porządków “. 19.30 Radjo- 
tygodnik dla młodzieży: „Co się dzieje na świecie“. 19.50
„Myśli w ybrane”. 19.52 Koncert m uzyki lekkiej w wyk. ork. 
P. R. 20.50 Dz. wiecz. 21.00 „Indyjskie państw o w puszczy”. 
21.j5 „Na wesołej lwowskiej fali“. 22.15 W iad. sport, ze w szy­
stkich rozgłośni P. R. 22.25 Muzyka tan . z płyt.

P o n ie d z ia łe k , d n ia  19. III. 7.00 A udycja poranna. 12.05 
Koncert. 15.55 Płyty. 16:05 Audycja dziecięca. 16.40 Lekcja 
języka francuskiego (kurs element.). 16.55 Pieśni. 17.20 
„Skrzynka pocztow a roln.”. 17.59 Sonata skrzypcowa Brze­
zińskiego. 18.00 Odczyt pośw. marsz. Piłsudskiem u. 18.2# 
Audycja żołnierska. 18.45 Piosenki Legjonowe. 19.25 A ktualny 
reportaż. 19.40 Wiad. sport. 19.47 Dz. wiecz. 20.00 „Myśli 
w ybrane”. 20.02 Koncert popularny muzyki polskiej w wyk. 
ork. P. R. 21.00 Odczyt. 21.15 K oncert muzyki lekkiej w wyk 
ork. P. R. 22.00 Płyty.
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GIEŁDA WARSZAWSKA.Polska wystąpi o zaproszenie 
Sowietów do Ligi Narodów?

S en sa cy jn e  p o g ło sk i w  Paryżu.
Paryż. We francuskich kołach politycznych 

liczą się z możliwością bliskiego wstąpienia Rosji 
sowieckiej do Ligi Narodów.

Uchodzi za wielce prawdopodobne, że już pod­
czas najbliższej sesji Rady Ligi jeden z członków 
Ligi — mówi się o Polsce — wystąpi z wnioskiem 
zaproszenia rządu sowieckiego do wstąpienia do 
Ligi Narodów.

Z am k n ięcie  U n iw ersy te tu .
Dziś o godz. 14 min. 30 ukazało się zarządze­

nie rektora Uniwersytetu Warszawskiego, zawie­
szające wykłady i ćwiczenia na Uniwersytecie 
z dniem dzisiejszym. Jako powód zarządzenia 
podano fakt napadu na jednego z członków sena­
tu, prof. Handelsmana.

Termin otwarcia nie jest podobno przewidy­
wany przed świętami.

Choroba K ostka B iern a ck ieg o . — Rak  
żo łąd k ow y.

Z Brześcia nad Bugiem donoszą, że wojewoda 
poleski, p. Kostek-Biernacki, poważnie choruje na 
raka w żołądku. Niedawno temu spędził on 2 
mieś. na Południu, gdzie się leczył, obecnie zaś

po 2 tygodniowem urzędowaniu znowu wyjechał 
na kurację.

To nie z łona opozycji, a z kół 
sanacyjnych tak piszą.

Czy są  w id o k i popraw y?
„Przewodnik Gospodarski”, organ sanacyjnych 

Kółek rolniczych, pisze w ostatnim numerze.
„— Dzisiaj, w końcu lutego, stwierdzamy 

z całą stanowczością, z całem poczuciem odpo­
wiedzialności obywatelskiej, że w i e ś  p o l s k a  
w w i ę k s z o ś c i  s w o j e j  m a s y  l u d z k i e j  
n i e d o j a d a .  M i l j o n y  l u d z i  n a  w s i  
p r z e ż y w a j ą  g ł ó d  j u ż  d z i s i a j ,  a s t o j ą  
w o b l i c z u  w i d m a  t e m  p o t w o r n i e j ­
s z e g o  g ł o d u ,  k t ó r y  n a d c h o d z i  w 
m i a r ę  z b l i ż a n i a  s i ę  p r z e d n ó w k a .  
Na północnych zaś rubieżach Rzeczypospolitej 
— w Wileńszczyźnie i na Polesiu — już dzisiaj 
dziesiątki tysięcy ludzi dosłownie kona w obję­
ciach koszmarnej gorączki tyfusu głodowego”.

Tak pisze nie „opozycjonista-partyjnik”, 
lecz organ, stojący po stronie sanacji!

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
N o w e m ia sto . We wtorek, dnia 20 bm, o godz. 13 od­

będzie się miesięczne zebranie Towarzystwa Pszczelarzy na 
Nowemiasto i okolicę u p. Seroźyńskiego. Zarząd.

( Dolar 5.29,5: (Bank Polski płaci); frank. francuski
34.95; frank szwajcarski 171.25; funt szterling 27.10 ; m arka 
niemiecka 210,50 ; szyling austrjacki 97.50; korona czeska 21,40.

GIEŁDA ZBOZOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 15. 3. 

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto nowe zdatne do przemiału 14.50— 14.75
Pszenica 17.75— 18.00
Jęczmień browarowy 15.25— 16.25
Owies 11.50- 11.75
Rzepak 46.50-■ 47.50
Siemie lniane 53.00— 56.00
Gorczyca 33.00- 35.00
W yka latowa 13.50— 14.50
Peluszka 14.50—• 15.50
Groch Victoria. 22.00— 27.00
Groch Folgera 20.00— 21.00
Łubin niebieski 7.50— 8.25
Łubin żółty 9 .75 - 10.75
Seradela 13.00—• 14.00
Koniczyna czerwona czysta 170.00—200.00
Koniczyna biała 60.00—100.00
Koniczyna szwedzka 90.00—120.00
Tymoteusz 25.00— 30.00
Przelot 90.00- 110.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łapicki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo lnie odpowiada za dostarczeni® 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarezonyete 
numerów lab odszkodowania.

W YDZIERŻAWIMY od 1 kwietnia tb.
ogród warzywno-owocowy
wraz z mieszkaniem (osobny budynek)

O statnia dzierżawa trw ała bez przerwy 23 lat.

Bank Ludowy w Lubawie.

Zakłady Przemysłowe
M. Krenski

tar tak K l o n o w o ,  p. L idzbark  

P O L E C A :
Deski stolarskie 
Drzewo budulcowe 
Drzewo opałowe i. t. d.
po cenach bardzo k orzy stn y ch  | j

N A WO Z Y  SZTUCZNE:
K AINIT, SÓL POTASOW Ą, 
TO M ASYNĘ, AZOTNIAK, 
SALETRZAK, NITROFOS, 
S A L E T R Ę  S O D O W Ą ,
W APNO n a w o z o w e  mielone 

poleca

„ROLNIK“ w LUBAWIE
Spółdzielnia roln.-handlowa

LUBAW A teł- H9 NOWEMIASTO teł. 49

Szanownej Klienteli NOW EGOM IASTA i okoliey 
podaję do łaskaw ej wiadomości, iż

z  d n iem  15 m arca rb. P R Z E N IO S Ł E M

mój warsztat ślusarski
na ulicę SIENKIEW ICZA nr. 3 (obok Urzędu Skar­
bowego). Proszę o poparcie mego przedsiębiorstwa 
jak dotychczas.

N. Orlikowski,
mistrz ślusarski, NOW EM IASTO.

D om
dochodowy bez długu ze sk ła­
dem z powodu wyjazdu zaraz 
na sprzedaż. L u b aw a,

ul. G dańska 7.

K orzystna dzierżaw a
110 morgowego gospodarstw a 
na przeciąg 18 lat.

Józef K r a je w sk i^  T y lic e .

G ospodyni
um iejąca dobrze gotowTać po­
trzebna od zaraz.

K o zick a , L idzbark , 
_______ skład kolonj. i żelaza.

3 pokojowe
m ieszk a n ie

od 15-go kw ietnia do w ynaję­
cia. Z ie liń sk i, N o w e m ia s to ,

ulica Łąkowska.

Ł A D N E
T A N I E

POCZTÓWKI
WIELKANOCNE
O R A Z  B I L E C I K I

poleca w wielkim wyborze

„ D r w ę c  a“ Druk. i Ksiąg.
NOW EM IASTO.

Wapno
w kawałkach 

Cement 
Papę 
Smołę 
Lepnik 

Karbolfneum 
Gwoździe

P O L E C A  

po najniższych cenach

W. Serożyński
NOWEMIASTO, Rynek.

Tapety
farby

i w s z e lk ie  p rzy b o ry  
m a la r sk ie

poleca najtaniej

J. Cieszyński,
d r o g e r ja  i sk ła d  farb

Nowemiasto,
Rynek 7 Tełef. 62.

Przytrzym ano w d. 14 bm. 
przy Sądzie Grodzkim

k on ia .
Za zwrotem kosztów odebrać. 
_________ FED ER SK I, ŁĄK I.

Z gubiłem
świadectwo przemysłowe.

A dam  J u n o w sk i, rzeźnik, 
____________G w iźdzlny*

Skład
z mieszkaniem od 1 kw ietnia 
wydzierżawię D. ARENDT, 

NOW EM IASTO,
19 Stycznia 6.

Sam ochód
półeiężarowy „Ford” w dosko­
nałym stanie sprzeda

M ajątek  K u rz ętn ik .

Mam kilkanaście
kop tr ic in y

na sprzedaż.
D o m a ch o w sk i, G rodziczno ,

pow. Lubawa.
Potrzebna

służąca
od 15. 3. 1934. Zgłosz. osobiste 

C ham ska, W le w sk .

C hłopak
do koni potrzebny od zaraz. 

W ALENTY DEM BEK, 
GW IŹDZINY.

Potrzebni od 1. kw ietnia
p rak tyk an t

gospodarczy i R Ę C Z N I Ą K  
z zacięźnikami.

J a n  G ra d n szew sk i, 
Maj, N aw ra p. Nowemiasto.

Wapno 
kawałkach 
Cement 

Smołę 
Papę 

Lepnik 
Karbolineum 

Dźwigary 
Okucia budowlane 
Gwoździe
i t. p .

poleca
po n a jn iż sz y c h  ce n a c h

N. Ewertowski
skład żelaza - art. budowlanych 

i maszyn rolniczych 
N O W E M I A S T O .

D o  wielkiego
sprzątania,

znanych ze sw ej dobroci
wyrobów

zakładów

PERU,
20-łitrowa

m aszyn a
do nadziewania kiszek (szpry­
ca) oraz w ilk  (wolf) na sprze­
daż. HUGO SCHULZ,

M. B a io w k l.

Poszukuję od 1 kw ietnia rb. 
bezpłatnego
e le w a  g o sp o d a rczeg o

M iecz. G ra d n szew sk i, 
Z ło to w o , p. Lubawa. *

Uczciwa
d z iew czy n a

z gotowaniem od zaraz po­
trzebna. L. S tien sso w a *
_ _ _ _  Lu baw a, rynek 18.

C hłopacy
do bydła i koni od 1. 4. po­
trzebni. A lfo n s  G u zo w sk i, 

R ożen ta l (Folwark).
F O R M U L A R Z E

poleca
D ru k arn ia  „ D rw ęc a * .
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Obecna sytuacja walut 
ważniejszych państw.

Obecny system walutowy ważniejszych państw 
świata przedstawiał się według stanu na koniec 
lutego rb., jak następuje:

8 państw : Polska, Francja, Holandja, Szwaj-
carja, Belgja, Włochy, Rumunja, Litwa — zachowa­
ło standard złota od początku 1980 r. bez zmian, 
nie wprowadzając jednocześnie żadnych ograniczeń 
walutowych. Waluty tych państw wykazują więc 
tylko normalne wahania. Do powyższych 8 państw 
dodać trzeba jeszcze Indochiny, które wprawdzie 
w przeciągu ostatnich czterech lat zmieniły system 
walutowy, przechodząc z waluty srebrnej do złotej, 
jednak parytet utrzymały.

S  państw : Niemcy, Węgry, Austrja, Bułgarja
i Łotwa — teoretycznie zachowały parytet złoty, 
wprowadziły jednak w międzyczasie (w 1930 r.) 
ograniczenia dewizowe, za któremi kryje się w 
wikęszości wypadków deprecjacja, (zniżka ceny) 
liczbowo bliżej nieokreślona.

Na osobne traktowanie zasługują dwa państwa : 
Czechosłowacja w lutym rb. zmieniła zawartość 
złota w koronie, nie przestając być państwem 
o złotej walucie, która nb. narazie trzyma się w 
nowym parytecie. Stany Zjedn. Ameryki na po­
czątku lutego rb. również zmniejszyły zawartość 
złota w dolarze, jednak po długim okresie faktycz­
nej deprecjacji i bez powrotu do ortodoksyjnego 
systemu złotego. Korona czeska jest obecnie zde- 
waluowana o 16,66 proc., dolar o 40.94 proc.

Większość pozostałych walut świata, niezależ­
nie od tego, czy w omawianym okresie 4 lat 
zmieniło system walutowy, czy też nie, jest zde- 
waluowana, i to naogół w bardzo dużym stopniu. 
Poniżej podajemy zestawienie ważniejszych zde- 
waluowanych walut świata wraz ze stopniem 
dewaluacji (w procentach poprzedniego parytetu): 
Anglja, Estonja, Portugalja, Fęgipt, Afryka połud­
niowa, Indje brytyjskie, Siara — o 37, Szwecja — 
o 42, Finlandja — o 43, Norwegja — o 43, Danja 
o 49, Jugosławja o 22, Grecja o 54, Kanada o 40, 
Australja o 50, Hiszpanja o 39, Japonja o 62, 
Meksyk o 64.

Jak widać z powyższego zestawienia, w chwili 
obecnej najwięcej zdeprecjonowane jest peso 
meksykańskie, drugie miejsce zaś zajmuje yen 
japoński. Deprecjacja waluty japońskiej, prze­
wyższając deprecjację walut większości innych 
krajów eksportujących, stwarza właśnie dla Japonji 
poważną premję eksportową.

Odezwa.
Do b. cz łon k ów  k o lo n ji p o lsk ie j w B erlin ie .

Dnia 15 marca 1934 r. mija lat 20 od pam ięt­
nej w dziejach naszego wychodźtwa chwili, gdy 
przedwojenne pruskie krzyżactwo okryło się hań­
bą, rozpędzając modlący się w kościele OO. Domi­
nikanów w Moabieie lud polski oraz dziatwę pol­
ską, pragnącą przystąpić do pierwszej Komunji 
św. Dzieciom polskim odmówiono wówczas nie- 
tylko przystąpienie do Stołu Pańskiego, lecz mal­
tretowano je brutalnie, wypędzając je i wszystkich 
wiernych przemocą z kościoła.

Stała się wówczas rzecz niesłychana w poję­
ciach ludzi o prawdziwej kulturze chrześcijańskiej, 
która odbiła się głośnem echem w całym kraju.

Kolonja polska w Moabieie, wstrząśnięta do 
głębi w swych szczerych uczuciach narodowych 
i katolickich, ślubowała uroczyście wytrwać na 
stanowisku i bronić nadal młodego pokolenia przed 
germanizacją w kościele.

Celem uczczenia owej historycznej chwili po­
wstał z inicjatywy b. wychodźców i uczestników 
wypadku Komitet, który przy współudziale Zarzą­
du Miejscowego Zw. Obrony Kresów Zachodnich, 
a pod protektoratem p. kuratora Bernarda Chrza­
nowskiego postanowił odbyć uroczysty obchód, 
na który zaprosił wszystkich b. rodaków Ko­
lonji polskiej w Berlinie, a w szczególności ów­
czesną młodzież polską.

A w an se n au czycie li w 1935 r.
Związki nauczycielskie informowały się w Mi­

nisterstwie Oświaty w sprawie warunków awan­
sowania na podstawie nowych przepisów pragma­
tyki służbowej. Według udzielonych nauczycielom 
wyjaśnień, awansowanie nauczycieli do wyższych 
stopni służbowych przeprowadzone będzie z dniem 
1-go stycznia 1935 r. Awans obejmie autom aty­
cznie większość nauczycieli, przyczem odpowiednie 
pozycje umieszczone będą latem r. b. przy opra­
cowywaniu budżetu na następny rok budżetowy.

K ursy języ k a  p o lsk ieg o  w G dańsku.
Gdańsk (hap) Główna Rada Wychowania 

Obywatelskiego przy Związku Polaków zorganizo­
wała w Gdańsku na przedmieściach i wioskach 
12 kursów nauki języka polskiego, na które pod 
kierownictwem fachowych sił nauczycielskich 
uczęszcza kilkaset ludzi. Kursy te są bezpłatne. 
W przyszłym okresie zimowych od października 
do marca 1935 r. Związek Polaków uruchomi 
rodzaj uniwersytetu ludowego na terenie Wolnego 
Miasta Gdańska.

A kcja  p rzec iw k o  sz k o le  k a to lic k ie j  
na Ś ląsku.

Polska Katolicka Agencja Prasowa donosi, co 
następuje: Szkoła wyznaniowa, która przetrwała
na Śląsku i której utrzymanie daje gwarancję za­
chowania tego typu szkoły po stronie niemieckiej 
dla mniejszości polskiej, nie daje spokoju na­
uczycielstwu ze Związku, zwanego na Śląsku 
„Ogniskiem*.

Znów ostatnio nauczycielstwo to podjęło próbę 
usuwania napisów „Szkoła katolicka64 z budynków, 
w których mieszczą się szkoły. W tej akcji uzy­
skują nawet poparcie ze strony kierownictwa wy­
działu oświecenia w województwie Śląskiem. Jest 
to oczywiste bezprawie, gdyż stan obecny na 
Śląsku może być zmieniony tylko na drodze usta­
wodawczej przez Sejm śląski. Wiadomem jest 
jednak, że ani ludność śląska ani jej reprezentacja 
w Sejmie nie myślą wcale o zmianie charakteru 
szkoły wyznaniowej, wręcz przeciwnie będą jej 
do ostateczności bronić.

Akcją przeciwko szkole wyznaniowej kieruje 
zwłaszcza wizytator szkolny niejaki p. Kłapa.

P o tw ó r  m orski na w ybrzeżu  m orsk iem .
Na plaży Querqueville, małej miejscowości ry­

backiej w pobliżu Cherbourga, znaleziono zwłoki 
10-metrowego potwora, wyrzucone na brzeg w 
czasie szalejącej tam burzy. Ma on kształt olbrzy- 
miego jaszczura z nieproporcjonalnie małą głową, 
osadzoną na półtora metrowej cienkiej szyi, po­
tężne plecy i ogon, pokryty twardą łuską. Kolor 
zwłok, będący w stanie zupełnego rozkładu, jest 
białawy. Zwierzę przypomina opis potwora, wi­
dzianego w Szkocji w jeziorze Loch-Ness. Brzuch 

i zwierzęcia rozpruto, same wnętrzności ważą ponad 
I 150 kg.

Na plaży Querqueville gromadzą się tłumy 
ciekawych.

„G łos M isji W ew n ętrzn ej*
miesięcznik, poświęcony odrodzeniu, życia duchowego i reli­
gijnego. Treść num eru na marzec 1934 r . : Ks. Dr. K. „Na
kolana” — Ks. Fr. D.: „W Bożą dal” — „Nowe o dpusty” —
R. Lejtanów na : „Zw iastow anie” — A. P iotrow ski: „Jaskółka 
Pana Jezusa” (Legenda) — Jan  Czar „Bez krzyża” — Ks. W.
S. „Godnie obchodzić będziemy Wielki Tydzień” — A. L . :
„Pod krzyżem” — „Któryś cierpiał za nas ran y ” (Przykłady 
z życia) — A. P io trow sk i: „Przez Niego wszystko się s ta ło ” 
(dokończenie) — „Na Marginesie” (Kolce i ciernie aposto ła 
świeckiego) — Czyż mamy uczyć się od ta k ic h ?  — Z zapałem 
— czy bez zapału ?) — „Co słychać ?” — „Nasi przyszli
duszpasterze” — „W poście czytam y” itd. Cena num eru 30 gr. 
P renum erata roczna 3.60 zł. P.K.O. 304.264. A dm inistracja 
i Redakcja Katowice, ul. Marsz. Piłsudskiego 58.



Przeładunek wagonów na okręt

W porcie Bristolu (miasto w płd.-zach. Anglji) przeładowano na okręt nowe elektryczne wagony
kolejowe, przeznaczone do Indyj.

Żydzi w Europie siedzą 
„na wulkanie“

„Moment" podaje wywiad swego kores­
pondenta w Tel Awiwie z niejakim dr. Ro- 
senfeldem, który zwiedził ostatnio kraje Europy, 
badając sytuację żydowską. Żydzi już czują, że 
znajdują się jakby na wulkanie:

„Zwiedziłem kraje, posiadające odrębną kulturę, 
język, różniące się całkowicie swojemi warunkami 
politycznemi i gospodarczemi, a jednak wszędzie 
rzucił mi się w oczy ogólny rys charakterystyczny: 
czy w dalekiej Finlandji, czy na Litwie, czy w 
błogosławionej Bułgarji, czy nowożytnej Turcji — 
wszędzie żydzi stracili ostatecznie swoją wiarę w 
„pewność żydowskiego jutra". Tysiące lat bytu j 
w rozproszeniu przyzwyczaiły przecież żydów do 
niepewności, a jednak ruch hitlerowski, który 
rozszerzył się w ^ostatnich miesiącach nie tylko w 
Niemczech, wywołał w duszach żydowskich uczu­
cie, że my, żydzi, siedzimy na wulkanie, który 
każdej chwili może wybuchnąć."

Ruch hitlerowski wywar* silny wpływ na lud­
ność rdzenną w krajach bałtyckich. Np. na 
Litwie przyjął ©n formy zewnętrznie... przyjazne 
dla żydów:

„Przeciw żydom nie mamy nic — twierdzą 
Litwini — są zupełnie przyzwoici ludzie, ale nam, 
Litwinom, również coś się należy; wywalczyliśmy 
niepodległość polityczną, chcemy przeto również 
zdobyć niezależność gospodarczą. Czy nam nie 
należą się czysto-litewskie fabryki, sklepy, spół­
dzielnie ? Walka w „białych rękawiczkach", pro­
wadzona z żydami na Litwie, ma te same skutki, 
co walka Hitlera, kierowana jego „brudnemi łapa­
mi". To samo jest na Łotwie".

Nastroje w Europie zachodniej również zmie­
niły się:

„Europa zachodnia już nie jest tą, którą była, 
Hitler ma tutaj sporo zwolenników w tych właśnie 
państwach, które stanowiły twierdzę liberalizmu 
— w pierwszym rzędzie w Anglji, francji, Szwaj­
carii, Belgji i Holandji. Hitleryzm w tych krajach 
jest jeszcze ukryty, ale każdego dnia może wy­
buchnąć z wielką siłą".

W zm acniajm y p o lsk i stan  p osiad ania  
na z iem ia ch  zachodnich!

W pow. sępoleńskim na Pomorzu jest do sprze­
dania interes rzeźnicki z zabudowaniem, ogrodem 
i 3 morgami łąki.

Bliższych informacyj udzieli zainteresowanym 
Dyrekcja Okręgu Pomorskiego Zw. Obrony Kresów 
Zachodnich w Toruniu, uL Kopernika 7, za nade­
słaniem znaczka pocztowego na odpowiedź.

R ozpraw a p rzeciw  z iem ian in ow i, k tóry  
u siło w a ł w yk raść  zakonn icę.

W arszaw a . Odbyła się tu  ciekawa rozprawa. Przed j 
sądem stanął 46-ietni W acław Daszewski, właściciel m ajątku \ 
Laski pod Warszawą oraz stajni wyścigowej. Przed kilku ( 
laty poznał on 20-letnią Halinę Lossow, córkę zamożnego ] 
ziemianina w Poznańskiem, która miała zamiar wstąpić do ] 
klasztoru sióstr Franciszkanek i zamieszkała tam. Daszew- j 
ski, mimo to oświadczył się jej, a gdy dowiedział się, że w j 
najbliższym czasie ma złożyć śluby klasztorne, nosił się 
z zamiarem wydobycia jej z klasztoru. Nie mogąc uzyskać 
zgody na widzenie się z nią, zwrócił się do ks. prał. Korni- 
łowicza, który po długich naleganiach zgodził się na to 
spotkanie, ale pod warunkiem,* że w czasie rozmowy będą 
obecni księża. Daszewski warunek ten odrzucił. Tymczasem 
za pośrednictwem lokatorki Daszewskiego p. Markowskiej 
przeorysza sióstr Franciszkanek dowiedziała się, że rom an­
tyczny ziemianin postanow ił wykraść pannę z klasztoru. 
Aby uniemożliwić ten fakt, przyspieszono termin ślubów, 
a młodą siostrę otoczono troskliwą opieką. Zrobiono spec­
jalną kukłę ze słomy, którą kładziono do łóżka, zajmowane­
go przez zakonnicę, sam a zaś siostra sypiała gdzieindziej.

Pewnego dnia Daszewski przyjechał w towarzystw ie cór­
ki sąsiadów, u których dawniej bywała panna Lossow 
i usiłował dostać się do klasztoru. Podstęp ten nie udał 
się i ostatecznie ziemianin został oskarżony o groźby kara l­
ne i usiłowane porwanie zakonnicy.

Do zakończenia sprawy jednak nie doszło, ponieważ pro­
kurator wskazał kilku świadków' na okoliczność aw anturnicze­

go usposobienia i trybu życia oskarżonego. Obrońca wniósł
0 umorzenie sprawy. Sąd postanowił jednak sprawę odroczyć
1 wezw7ać nowych świadków.

N iesły ch a n a  p row ok acja  żyd ow sk a .
Zyd n a c z e le  sz a jk i, k tó r a  k ra d ła  m e ta lo w e  

k rzy ż e  z c m e n ta r z y  za  j e g o  n am ow ą.
C zęsto ch o w a . W Wancerzowie istnieje ogromny, 

wojenny cm entarz, na którym spoczywają żołnierze rosyjscy, 
austrjaecy i polscy z czasów wojny światowej.

P r z e d  k ilk u  d n iam i p rz e c h o d z ą c y  d o zo rca  za u w a ­
żył św ie ż o  w y ła m a n e  k rzy ż e  ż e la z n o -b r o n z o w e .  
Z aa la rm o w a n a  p o lic ja  w s z c z ę ła  d o ch o d zen ia , w  w y ­
n ik u  k tó r y c h  wykryto złodziei. Są nimi Psiuk Jan  
z Częstochowy i Siwy Józef.

M oraln ym  je d n a k  sp ra w cą  d o k o n y w a n y c h  k ra ­
d zieży , p o d ż e g a c z e m  i p a se r e m  za r a ze m  o k a z a ł się  
w w yn ik u  ś le d z tw a  J a r z ą b e k  F ajw el (żyd), handlarz 
starego żelastwa itp. rzeczy, pochodzących w większej 
części — z kradzieży.

* Zyd J a r z ą b e k  n a m a w ia ł P o la k ó w  do k ra d z ie ży , 
p ła cą c  im  za k rzyże g r o s z o w e  su m y . N a stę p n ie  
k rzy ż e  t e  ła m a ł m ło te m , s ta w ia ł i sp rz ed a w a ł, W 
t e n  sp o só b  żyd sp r z e d a ł 152 krzyże, p rzy c ze m  z n a le ­
z io n o  u n ie g o  o k o ło  150 k g . p o ła m a n y ch  i s to p io ­
n ych  m e ta li . W a rto ść  p o sz c z e g ó ln e g o  k rzyża  wynosi 
ok . 25 zł. W sz y stk ic h  sp ra w có w  k ra d z ie ży  a r e ­
sz to w a n o .


